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N A S I E R O T Y W A R S Z A W Y 

D o c h o d z i m y d o 20.000 f r . 
Już przekroczyliśmy w trzecim tygodniu zbiórki sumę 18.000 f r . 
Żołnierz Polski naj lepie j odczuwa cierpienie. Podnosiła to już 

prasa państw neutralnych, że jest jedynym, który w ogniu walk nie 
zatracił swych uczuć ludzkich. Batalion „Topór " to potwierdza. W 
ogłoszonej przez nas zbiórce na „Sieroty "Warszawy" za ją ł on pierw-
sze miejsce!... 
Światli I dzielni nasi Rodacy — zamiast użalać się i gadać — czyna-
mi dowodzą swej solidarności z ludem warszawskim. Zbiórka idzie 
szybko i sprawnie. Z całego serca raz jeszcze „Bóg zapłać". 

Na szczególne podkreślenie zasługuje ofiarność p. Agnieszki Dra-
pałowej, która jest wdową z czworgiem dzieci i pracuje tylko dwa dni 
w tygodniu, a jednak złożyła 100 fr., twierdząc, że „sama ma sieroty 
i wie dobrze, co to znaczy". 

Z poprzedniego 6.480.— 
Obecnie wpłacili P . P . : 

Oficerowie, podoficerowie i 
szeregowi Batalionu „ T O -
P Ó R " stacjonującego w 
Montceau-les-Mines zło-
żyli na „Pomoc dla sie-
rot Warszawy" 7.100 f r . 
(siedem tysięcy sto), któ-
rą to sumę przesłali za 
pośrednictwem Koła Po l 
skiego Czerwonego K r z y -
ża w Montceau - les -. 
Mines do Redakcj i . . . . 7.100.—-

Krużyńska (Devi l le ) . . . . 50.— 
Sobański Teod. CSt. Denis) 50.— 
Latowlcki Józef (Par is ) 100.— 
Sadłu (Les Fontaines) . . 100.— 
Łempka w 200.— 

Gonczarow Stanisława 
(święciany - St. Fons) 

Durand Louis Industriel 
(St. Fons - Rhône —Sa-
laise — Isère) 100.-

Zabrocka 
P. Koziński 
Dr. Jeruzalski 
Jesionka Jan 
Deceaux Ste fan 
W Décines zebrał p. Fu-

dala v 
od pp: Re jdych 120 fr., 
Czuprynowa - wdowa 50 
fr., Góska Tomasz 50 fr., 
Frulof f 20 fr., Harland 

Stanisława 20 fr., Hurło-
wa Eufrezyna 25 fr., D a -
nielowa 10 fr., Misiaszek 
10, Mr . Fél ix Garcin 50, 
M m e de Winter 10 f r . 

Kurpik Eugeniusz (szofer 
Konsulatu) 100.— 

H. P. (Lyon ) 100.— 
Wincenty Drewnik ( Lyon ) 100.— 
Dobrowolska Al . ( Lyon ) . . 100.— 
Drapałowa Agnieszka . . . . 100.— 
Blancłiet Paweł (P . C. K . ) 

(Lyon ) 100.— 
Szakuła Antoni, plut. rez. 

(St. Fons — Rhône ) . . . . 50.— 
Praczukowskl St 100.-—-
Chacala Julian 20.-— 
Kuchciński 50.— 
Wysocki Jan 50.— 
Maternowska 12.— 
Jakubowska Danuta . . . . — 20.— 
Malarz Józef 20.— 
Oddział Polaków z Tulle 

(Corrèze) 907.70 
365.—• Puszka 400.— 

1 0 0 . — 

15.— 
56.— 

1 0 0 . — 
25.— 

1 0 0 . — 

Razem 18.837.70 
P. S. — Mylnie podano ostatnio 

nazwisko pp. Fudalów z Décines. 

Koszak 
Kerber 
Studenci z 72, r. Montgol f ier 
Szczepaniak Janina 
Skwarek Czesław (Lyon ) . . 
Dr. p. Olszewska Janina 

(P. C. K . Lyon ) 
Owczarski Henryk (Lyon ) 
Tułacz Wieczny (Vi l leur-

banne - Lyon ) 
Jacyno Jan (Lyon ) 
Mondygral Fr . (Lyon ) . . . . 
Wojdak Leon (Lyon ) . . . . 
Pietrzak Anna (Monplai-

sir — Lyon ) 
Szczypiórkowski A . ( T o -

ruń —- Lyon ) 
Mrowca Helena (Lyon ) . . 
M. Soubrler Fr. (Photo ) 

( Lyon ) 
Guillee L. (Radio ) ( Lyon ) 
Andrysia i Elzunia Borow-

skie (St. Didier au Mont 
d 'Or) 

Maryna i Leszek Mosz-
czyńskie (Crepiex - la-
Pape ) 

250.-
27.— 

390.— 
20.— 
50.— 

100.— 
1 0 0 . — 

50.— 
50.— 
50.— 
50.— 

50.— 

100.— 
50.— 

1 0 0 . — 
30.— 

1 0 0 . -

A. F3 
...na dzieci w Warszawie. Słyszysz? Zbierają na dzie-

ci w Warszawie. 1 ty nic nie dasz? Mały, jasnowłosy 
brzdąc patrzy na ciebie niebieskimi oczami i wyciąga rą-
czkę po kawałek chleba... I ty tą rączkę odtrącisz? I przej-
dziesz dalej, pogrążony w swoich własnych kłopotach, 
zmartwieniach i troskach? 

Spojrzyj w zaułek swojej duszy, gdzie jest tak zwa-
ne sumienie. I spytaj się, czy trzeba coś dać, czy nie? 

Nie idź raz do kina, wypal kilka papierosów mniej, 
wypij o jedną szklankę wina mniej, albo obiadu (psia 
krew!) nie zjedz... Tam nie jedli całymi tygodniami... Tam 
żyli w piwnicach bez wody i żywności, bez opatrunków i 
odzieży ... 

Tam konali od ran, z głodu i pragnienia, tam domu 
całego już nie znajdziesz... 

Ten dzieciak więcej może widział przez te 63 dni, 
niż ty przez całe swoje życie... 

Matka zabita, ojciec za granicą, brat starszy w nie-
woli, siostra na robotach przymusowych... 

I ty nic nie dasz? Daj! Spojrzyj w swe serce i daj ; 
a może tą 10-cio czy 20-frankówką otrzesz jedną łzę — 
jedną łzę dziecka i wywołasz może uśmiech... uśmiech na 
ustach dziecka, które widziało piekło... 

W. Nasiłowski. 

„Męczeństwo Wasze ] Stolicy 
wkrótce zakończy się 

i bezmiar patriotycznego poświęcenia 
będzie wynagrodzony" 

— pisze Burmistrz Brukseli do P . O . W . N . 
Londyn. ( P a t ) . — Burmistrz miasta Brukseli, p. J. 

Van De Meulebroeck, wystosował do P.O.W.N. następujące 
pismo : „P lan operacyjny Armi i Sprzymierzonych przewi-
dział, że Belgia ma być wyzwolona przed Polską. Jesteśmy 
szczęśliwi, rzecz jasna, — ale troska, która uciska serca 
wszystkich narodów wyzwolonych jest wielka, a ich podziw 
dla wojsk, które walczyły wszędzie w Polsce, a szczególnie 
w Warszawie — jest niezmierny. Męczeństwo Waszej Stoli-
cy wkrótce zakończy się i bezmiar patriotycznego poświę-
cenia Wędzie wynagrodzony, dzięki zjednoczeniu Narodów 
Sprzymierzonych, które dążą do odbudowy Polski na pod-
stawie wza jemnego zaufania, zcementowanego w tej wo j -
nie i wzmocnionego przez pokój. 

Nic szlachetnego nie może powstać w żadnym kra-
ju bez zjednoczenia wszystkich jego obywatel i ; nic bardziej 
nie może zapewnić trwałego pokoju, jak wspomnienia na-
rodów o ich wspólnych cierpieniach, z których rodzi się głę-
bokie uczucie i niezapomniana solidarność wza jemna. Pol-
ska wniesie do rozwiązania wszystkich problemów, z chwilą, 
gdy rozpamiętywać będzie swe minione nieszczęścia, ducha 
Pojednania, t ym bardziej pełnego zrozumienia, że doceni 
°na naj lep ie j radość bezmierną z powodu pokoju, oparte-
go na wza j emnym zaufaniu. Niech żyje Polska! Niech żyje 
Warszawa!" 

P R O P A G A N D A N I E M I E C K A 
Z M U S Z O N A USUNĄĆ Z W I T R Y N 

ZDJÇCIA Z W A R S Z A W Y 
Londyn (Pa t ) . — Z Sztok-

holmu donoszą: Biuro propagan-
dy niemieckiej w Sztokholmie zmu-
szone było usunąć 
z witryny wysta-
wowej fotograf ie 

przedstawiaj ące 
zniszczenie W a r -
szawy z prowoka-
cy jnymi napisa-
mi, obrażającymi 
uczucia narodowe 
Polaków. Szyby 
wystawowe były 
dwa razy wybite 
kamieniami przez 
Polaków. 

Szwedzkie T o -
warzystwo Ubez-
pieczeniowe od-
mówiło wypłaty 
odszkodowania za 
rozbite szyby, do-
póki fotograf ie 
nie zostaną usu-
nięte z wystawy. 
Prasa szwedzka 
wykazuje duże 
zrozumienie dla o 
burzenia, które P o 
laków, przebywa-
jących w Sztok-
holmie ogarnęło 
na skutek prowo-
kacj i niemieckiej. 

G D Y W A R S Z A W A W 1 8 3 0 R. 
P O R W A Ł A Z A B R O t ś l 
W dniu 29 listopada 1830 r. młodzież Warszawy 

porwała za broń, by wypędzić najeźdźcę i ziemiom pol-
skim przywrócić upragnioną wolność. — Liczne prace 
poświęcono zbadaniu przyczyn wybuchu tego powsta-
nia. Do różnych dochodzono wniosków i w różny spo-
sób oceniano celowość tego zrywu. W chwili obecnej 
nie wnikając w celowość powstania, trzeba jednak 
chociaż ogólnie zwrócić uwagę na przyczyny, gdyż wo-
bec niektórych sytuacji międzynarodowych i usiło-
wań propagandowych aktualność ich jest bardzo du-
ża. 

Ujmując ogólnie przyczyny, które wywołały po-
wstanie i wojnę rosyjsko-polską w latach 1830/1831, 
trzeba podkreślić, że leżały one w niemożliwości do-
stosowania psychiki jak i dwóch różnych kultur: za-
chodniej reprezentowanej przez polskich kierowni-
ków urządzeń nadanych Królestwu Kongresowemu i 
wschodniej reprezentowanej przez cara, jako króla 
polskiego i jego namiestników, których typowym 
przedstawicielem był wielki książę Konstanty. 

Rosja ówczesna, nadając Królestwu Kongreso-
wemu urządzenie konstytucyjne na wzór zachodni, 
chciała aby treść tych urządzeń i ich istota pozostawa-
ła w zgodzie z pojęciami despotyzmu wschodniego. 
Sejm Królestwa Kongresowego, jako ciało ustawo-
dawcze, tylko wobec Zachodu miał reprezentować li-
beralizm carów moskiewskich, a natomiast w życiu 
wewnętrznym państwa miał być instytucją czysto mo 
skiewską, to znaczy panować w nim miała nie wola 
reprezentantów narodu polskiego, ale jedyna 'wola 
wszechwładnego cara Moskwy. — W ten sposób ca-
rowie moskiewscy chcieli utrzymać swą pozycję po-
stępowych wobec Zachodu i faktycznych despotów 
jakimi byli w życiu wewnętrznym. I każda instytu-
cja Królestwa Kongresowego w ten sposób była rozu-
miana. Tak było w sądownictwie, gdzie nad formalną 
niezależnością sądów, panowała wola carów i ich u-
rzędników, tak było w dziedzinie oświaty, w wojsku, 
w każdej innej. 

Narodowi polskiemu natomiast, jako należą-
cemu całkowicie do kultury zachodniej obcy jest ten 
dualizm: przyjmowania formy z Zachodu i wtłacza-
nie w nią innej treści. Wszystkie urządzenia, które 
Naród Polski przyjmował i na wzór zachodni zapro-
wadzał, przyjmował nie tylko formę ale i treść. Wpro-
wadzone urządzenia konstytucyjne pojmował ściśle 
jako takie. Konstytucyjny sejm Królestwa Kongreso-
wego rozumiany był jako urządzenie, w którym się 
ma przejawiać wola Narodu niczym nie krępowana. 
Tak rozumiał sądownictwo, tak rozumiał oświatę. W 
ten sposwb podchodził do wojska polskiego, wycho-
wanego na wzorach wolnościowych Francji rewolu-
cyjnej. 

W tak różnorodnym podejścia do podstawo-
wych założeń życia społecznego tkwiły przyczyny cią-
głych konfliktów, które stale narastając 29-go listo-
pada 1830 roku Warszawę zrewolucjonizowały. — In-
nej drogi wyjścia być nie mogło. 

Powstanie wybuchło jako protest przeciwko 
wtłaczaniu w zachodnie formy polskiego życia społe-
cznego, do których Naród Polski od wieków był przy-
zwyczajony treści wschodniej, obcej mu, niezrozu-
miałej i psychice polskiej niedostepnej. 

ADAM EHMEN. 

poezj i Polski podziemnej . . . 
TESTAMENT POLEGŁYCH 

Nie odeszliśmy od was, by grały fanfary, 
Nie potrzeba nam słowa w wiecowych wspomnieniach, 
Nie polegliśmy po to, by zbawiać świat stary 
I by kłamstwo wyrosło na prawdzie cierpienia. 

Nie chcemy być tematem kwietnych publikacji, 
Ani sporów zażartych cennych argumentem, 
I niech nikt się nie waży dochodzić swej racji 
Przez to wszystko, co w śmierci żołnierskiej jest święte. 

Nie ma różnic klasowych pod darnią zieloną, 
Żaden przedział społeczny nas więcej nie dzieli — 
Więc szanujcie tę równość. Gdy światła zapłoną 
Niech nikt się naszych cieniów dzielić nie ośmieli. 

Nie legendą, lecz pracą i powszednim chlebem 
Trzeba głodnych nasycić i uczyć ich synów, 
Aby złoto pszeniczne szumiało pod niebem, 
By więcej było zboża, niż liści wawrzynu. 

Budujcie nową Polskę. Szanujcie jej imię, 
Trzeba tak ją umocnić wiarą i miłością, 
Aby kresu dobiegły wędrówki pielgrzymie, 
By nikt snu nie zakłócał popróchniałym kościom. 

A gdy dzieci zapomną, że rfiieszkały w schronach, 
że widziały dni straszne, ponure i krwawe — 
Niechaj tylko to jedno pamiętają o nas: 
Żeśmy padli za Wolność, aby 'była Prawem. 

Pismo „Werble Wolności " Nr. 6. r. 1944. 



Z W A L K 
POLSKICH SIŁ ' Z B R O J N Y C H 

_ N A Z IEMI OJCZYSTEJ 
A r m i a Kra jowa z a d a j e naz is tom porażk i 

Londyn. ( P a t ) . — Według 
in formacj i , nadchodzących, z 
Polski, Oddziały Armi i Kra -
jowe j wzmogły swą działal-
ność bojową na tyłach f ron-
tu niemieckiego. 

W dniu 27 ub. m. stoczyły 
one walkę pod Białym Łu-
giem, w powiecie piotrkow-
skim, z. jednostkami niemie-
ckimi, l iczącymi 3 tysiące 
żołnierzy, a składającymi się 
z oddziałów SS i Ukraińców. 

Jednostki niemieckie rozpo-
częły akcję zaczepną, w któ-
rej użyły wielkiej ilości cięż-
kiej broni i karabinów ma-
szynowych. Oddziały polskie 
w kontrataku zmusiły nie-
przyjaciela do panicznej u-
cieczki. Niemcy pozostawili 
ńa polu walki 31 zabitych i 
około 20 rannych. Polacy zdo 
byli m. inn. 5 karabinów ma-
szynowych. Straty ich były 
o wiele mniejsze, niż straty 
nieprzyj aciela. 

N i e m c y sami p r z y z n a j ą , 
że w a l k a z A r m i ą K r a j o w ą jest c iężka 
Londyn. ( P a t ) . — Okupa-

cy jna gazeta „Krakauer 
Ze i tung" z dnia 6. 10. umie-
ściła opis wielkiej walki, sto-
czonej w okolicy Gęgowa z 
„si lnymi grupami bandy-
tów, uzbrojonych w moździe-
że i karabiny maszynowe" 
(były to oczywiście oddziały 
Armi i K r a j o w e j ) . Grupy te 
zaatakowały posterunek po-
l ic j i w pewnej miejscowości. 
Niemcy zwrócili się o pomoc. 
Wówczas przybyły oddziały 
polowe Lu f twa f f e , oddziały 
wojskowe uzbrojone w moź-
dzieże i karabiny maszynowe 
oraz oddziały SS i kawaleri i 
ukraińskiej. Dopiero po we j -
ściu do akcj i tych sił „bandy-
c i " uciekli. 

Opowieści te j brak jednak 
epilogu, gdyż gazeta nie 
wspomina, czy Niemcy udali 

>*ł ••• ••• ••• ••> <$» «$» <$m%mSm$> 

W księgarni lub kiosku nie 
zawsze są numery zapasowe; 
— lep ie j odrazu zamówić ga -
zetę pod opaską: 

K w a r t a ł f r . 33 
P ó ł roku f r . 45 
Rocznie f r . 87 

Należność prosimy prze-
słać zwykłym przekazem 
(mandat -car te ) . 

się w pościg za Polakami. 
Wątpiąc w prawdziwość te j 
in formacj i , co do tego, kto ia 
ze stron uciekła, wynika z 
niej jednak niezbicie, że Ar-
mia K r a j o w a zmusza Niem-
ców w niektórych okolicach 
do akcj i czysto obronnej. 

O K R Ę T R . P . G A R L A N D 
N I S Z C Z Y N I E M I E C K Ą Ł Ó D Ź 

P O D W O D N Ą 
Londyn ( P a t ) . -— K w a t e r a P ra -

sowa Sił Zbro jnych komunikuje : 
O. R . P. , ,Gar land" podczas patro-
lu z okrętem bryty jsk im H.M.S. 
„T roubr idge " na morzu Egejskim 
wykry ł i zatopił niemiecki okręt 
podwodny. O.R.P. „Ga r l and " pierw 
szy dostrzegł okręt n ieprzy jac ie l -
ski i zaatakował go bombami g łę-
binowymi, a nast. wraz z kontr -
torpedowcami bryty jsk imi zmusił 
go do wynurzenia się. Okręty b ry -
ty jskie i O.R.P. „ G a r l a n d " znisz-
czyły ogniem arty lery jsk im wieżę, 
dowódcy i w wielu miejscach usz-
kodziły kadłub okrętu niemieckie-
go. Załoga okrętu nieprzy jac ie l -
skiego opuściła swój okręt, a O.IÎ 
P . „ G a r l a n d " zatopił go granatami 
głębinowymi. (47 członków .załogi 
niemieckiej łodzi podwodne j zosta-
ło wz iętych do niewoli. Korespon-
dent wo jenny Voelkischer Beobach 
ter został zabity. 

P o bitwie O.R.P. „Ga r l and " o -
t rzymał od bryty jskiego admirała, 
dowodzącego wschodnią f lo tą śród-
ziemnomorską następującą depe-
szę : „Dz ięki czujności komandora 
polskiej f lo ty przy wypatrywaniu 
niemieckie j łodzi podwodne j zosta-
ła ona zatopiona dziś rano. Niech 
ży j e Po lska" . 

R E F O R M A S Ą D O W N 
W dniu 10. 11. minister 

Sprawiedliwości p. Komarn i -
cki wygłosił z Londynu prze-
mówienie radiowe, o re for-
mie ustroju sądownictwa. 

Dekret, podpisany w ostat-
nich dniach przez Prezy-
denta Rzeczypospolitej , jest 
wynikiem prac, prowadzo-
nych od jesieni 1942 r. przez 
komisję prawników. Rada 
Narodowa uchwaliła również 
przyjęcie tego projektu. 

Ustrój sądownictwa opar-
ty będzie na zasadach demo-
kratycznych, zapewniających 
zupełną niezawisłość sędziów 
oraz udział Ludu w wymia-
rze sprawiedliwości. 

W szczególności sędziemu 
przywraca się nieusuwalność 
i pozbawia się władzę wyko-
nawczą możliwości przenosze 
nia sędziów na inne miejsca 
urzędowania bez ich zgody. 
Przywraca się również sądy 

Sprawozdanie z obchodu 11 listopada 
w Montceau les Mines 

Uroczystość rozpoczęła się 
Mszą Św., w której wzięły u-
dział wojsko polskie z m. 
Polonią, licznie zgromadzo-
ną z reprezentantami władz 
miejscowych na czele. W cza-
sie Mszy św. wykonał swe pie-
nia chór wojska polskiego, a 
po nabożeństwie odbył się 
przemarsz na plac zbiórki 
przy dworcu, skąd wojskowi i 
cywilni z kilkoma orkiestra-
mi udali się na plac Pomni-
ka Poległych, gdzie ku czci 
poległych miała miejsce jed-
nominutowa cisza i odegra-
nie hymnu i hejnału. Następ 
nie odbyła się def i lada przed 
pomnikiem, w której na szcze 
gólne wyróżnienie zasługuje 
Kompania stacji zbornej. 

Po defi ladzie kompania 
przedef i lowała przez ulice 
miasta ze śpiewem na us-
tach, wzbudzając wśród wszy 
stkich zachwyt i uznanie swą 
postawą. 

Po południu na boisku des 
Alouettes odbyły się zawody 
piłki nożnej między repre-
zentac jami Armi i Francus-, 
kie j a między reprezentacją 
Oddziału Stacj i Zbornej , po 
wciągnięciu f lag narodo-
wych i odegraniu hymnu f ran 
cuskiego i polskiego. 

Przed meczem kapitan dru-
żyny polskiej wręczył bukiet 
kwiatów kapitanowi drużyny 
francuskiej . Sam mecz toczył 
się w bardzo serdecznej at-
mosferze i stał na wysokim 
poziomie technicznym, a na 
szczególne wyróżnienie zasłu-
gują bramkarz drużyny pol-

skiej oraz j e j obrońcy. Całość 
drużyny polskiej nie pozosta-
wiała nic do życzenia poza 
zrozumiałym brakiem trenin-
gu. Drużyna francuska mia-
ła też bardzo dobrych graczy, 
którym jednak brak. było wy 
kończenia w sytuacjach pod-
bramkowych, co również na-
leży przypisać zasłudze na-
szych obrońców, l ikwidują-
cych z powodzeniem wszelkie 
niebezpieczne ataki. Meez za-
kończył się zwycięstwem dru 
żyny polskiej w stosunku 3:2 
(do przerwy 1:1). 

Wieczorem odbyła się na 
sali para f ia lne j uroczysta A-
kademia z okazj i święta 11-go 
listopada. Bardzo~podniosłe i 
patriotyczne przemówienia 
wygłosili : komendant Stacj i 
Zbornej, w imieniu wojska, 
jak i p. Łabędź, jako przed-
stawiciel Związku Polaków. 
Poza tym chór wojska pol-
skiego odśpiewał kilka na-
strojowych i wojskowych pio 
senek. Popisywali się w pro-
gramie również: polska orkie 
stra dęta, 3 mandolinistów 
kolonii Goutherets jak i zes-
pół dzieci szkolnych.. 

W części drugiej -— rozryw 
kowej kółko amatorskie „ W e 
sołość" z Goutherets, pod kie 
rownictwem pp. Poradziszów-
ne j i Dudziaka odegrało sztu-
czkę p. t. „Wesele na Prądni-
ku". Amatorzy ze swych ról 
wywiązal i się bez zarzutu a 
już największe brawa ode-
brał zespół taneczny, który z 
nadzwyczajną werwą odtań-
czył pięknego krakowiaka. 

S 

I C T W A P O L S K I E G O 
przysięgłych. Prócz sędziów 
zawodowych, urzędować bę-
dą na szczeblu najniższym 
sędziowie pokoju — obywate 
le —- wybrani w głosowaniu 
powszechnym. 

Cieszymy się, że r^ąd nasz 
już dziś pracuje nad usta-
wami, które zapewnią Polsce 
rzeczywistą demokrację. 

POMYŚLCIE T R O C H i SAMI . 
W kilku gazetach francuskich 

a i tych co się nazywa ją polskimi, 
bo wychodzą w języku polskim -— 
czyta się ostatnio dosyć dużo o 
sprawie re fo rmy ro lne j w Polsce. 
•— Sprawa często przedstawiana 
jest tak, że przeciętnemu Francu-
zowi zda j e si(;\ że to K o m i t e t W y -
zwolenia w Lubl inie wpadł na ge-
nialny pomysł przeprowadzenia re 
f o rmy rolnej , a „ faszystowski" 
rząd w Londynie nie ma nic lep-
szego do roboty ty lko broni wszel-
kimi si łami polskich obszarników. 

Jak się przedstawia prawda, o -
«ądźc ie sami : 

W r. 1931 (ostatni spis ludności) 
było w Polsce 25.589.000 ha z iemi 
uprawnej . L icząc się z tym, że 
100 ha z iemi wyżywić może n a j -
wyże j 300 osób w naszych warun-
kach zobaczymy, że powinno być 
z rolnictwa w Polsce 8.530.000 o -
sób (a wraz ż zawodowo-biernymi 
t. zn. starcami, ma łymi dziećmi 
it.p. -— 13.000.000). By ło zaś na wsi 
polskiej o 8.000.000 ludzi za dużo, 
w t ym 4.700.000 zawodowo czyn-
nych czyl i tych, którzy bezpośred-
nio ziemię uprawia ją . 

T e n sam rachunek wy jdz i e nam 
jak obliczać będziemy inaczej . W 
Polsce na 1 mieszkańca wsi wypa-
da 2,06 ha cjo upralwienia; po-
trzeba mu na to 165 dni 'w ro-
ku (w naszych warunkach uprawa 
1 ha za jmu j e 80 dn i ) . Wyn ika z 
tego, że rolnik nie wykorzystuje 85 
dni w ciągu roku. O ty le ludzi na 
wsi jest za dużo. 

Na to, aby można było znośnie 
żyć powinno być u nas na 1 km. 

• M A D R Y T . — Zaprzecza jąc po-
głoskom zagranicznym rząd gen. 
Franco zapewnia iż „powstanie w 
okręgu pirenejskim zostało całkowi-
cie zgniecione". 

A. ROGOŻÓWNA. 

Z a to, żeś pierwsza stanęła do boju 
W obronie wiary i wolności prawa 
Ześ nie szczędziła krwi młode j , ni zno ju 
świat ty lko szeptał: B iedna ta Warszawa. 
O, nie bluźnijcie j e j świętym pamiątkom. 

O nie bluźnijcie wy, których niewola 
N i e wykuwała ducha w ogniu męki 
O, nie bluźni jc ie ! . . bo Narodu wola 
T o nie tłumione, rozpaczl iwe jęki 
T o mur, t o twierdza obronna i t rwała 
K tó ra się jeszcze nigdy nie zachwiała. 

Warszawa padła. . . Uczc i jc leż j e j groby 
A le nie mówcie, że wszystko stracone, 
B o się z popiołów dźwiga mściciel nowy 
a ramię jego, ku niebu wzniesione. 
T a m czerpie Wiarę , Nadz ie j ę i Męstwo. 
B o stamtąd pomoc przy jdz ie i Zwycięstwo!. . . 

W J E D N Y M Z D A N I U . . . 
• W A S Z Y N G T O N . — Samoloty 
amerykańskie przywożą codziennie 
ze Stanów Z jednoczonych na f r o n -
ty europejskie po 1.750 kg. krwi do 
transfuzj i . 
• A K W I Z G R A N . — Rozpoczął 
tu urzędowanie pierwszy burmistrz 
niemiecki, dz ia ła jący pod kontro-
lą władz sojuszniczych. 
• L O N D Y N . — D o Rzeszy m i a -
ło zbiec w ciągu paru ostatnich 
miesięcy około 40.000 członków 
Mi l i c j i i innych sprzedawczyków. 
• B E R L I N . — P o raz pierwszy 
lotnicy niemieccy byl i zmuszeni 
rozrzucać ulotki propagandowe w 
Niemczech „dla podtrzymania du-
cha ludności". 
• P A R Y Ż . — Znany dziennikarz 
Stéphane Lauzanne, b. naczelny re 
daktor „ L e M a t i n ' , został skazany 
za współpracę z N iemcami na 20 
lat ciężkiego więzienia, konf iskatę 
ma ją tku i pozbawienie praw oby-
watelskich. 
• L Y O N . — N a wezwanie p. 
Farge 'a , Komisarza Republiki, de-
legaci syndykatów robotniczych tut. 
okręgu będą współpracowal i z K o -
mitetami Ro ln ików, aby usprawnić 
aprowizac ję Lyonu. 
• S A I N T - E T I E N N E . — Dla wzmo 
żenią produkcj i węg la tut. kopalnie 
zostały oddane pod zarząd władz. 
• P A R Y Ż . — U j ę t o w mundurze 
F F I —- słynnego dra Pét iota, k tóre-
mu się zarzuca zamordowanie k i l -
kudziesięciu osób w celach rabun-
kowych. 

Goście opuszczali salę bar-
dzo zadowoleni ze spędzenia 
parę miłych i ńastroj owych 
chwil. 

B. J. 

• L O N D Y N . — W mowie rad iowe j 
do Francuzów sir A . Sinclar, min i -
ster lotnictwa brytyjskiego, wyra -
ził podziękowanie F ranc j i w imie-
niu R A F i ludu angielskiego. 

kw. z iemi uprawnej 19 osób; m i e -
szka ich zaś na tym obszarze prze-
ciętnie 49. — Znów więc dochodzi-
my do cy f r y 8.000.000 ludzi, k tó-
rzy powinni w Polsce przenieść sie 
ze wsi do miasta. Jest w t ym oko-
ło 5 mil ionów zawodowo czyn-
nych. 

Na j idea ln i e j zaś przeprowadzona 
re fo rma rolna przy zapasie ziemi, 
który istniał w 1936 r. mogła dać 
zajęcie n a j w y ż e j 1.500.000 osób 
zawodowo czynnych. 

Doda jmy do tego, że re fo rma 
rolna w Polsce przeprowadzana 
była w ciągu 18 lat na podsta-
wie konstytucj i z 1921 r. w posta-
ci : 1) parcelacj i wie lkie j własno-
ści; 2) upełnorolnienia gospo-
darstw t. zw. karłowatych do 5 
ha ) ; 3) mel iorac j i gruntów (osu-
szanie bagien i t. p. ) . — Trudno-
ści przeprowadzenia re fo rmy ro l -
ne j były olbrzymie, bo nie wystar -
czy dać człowiekowi 3 czy 5 ha 
ziemi, żeby był zadowolony, ale 
trzeba mu umożliwić pracę na 
niej , a więc zbudować dom i za-
budowania, dać pług i bronę, do-
starczyć konia i krowę i td „ itd. 

Prócz tego we Franc j i , gdzie się 
dziś dużo pisze, że re fo rma rolna 
jest w Polsce potrzebna, nie zaw-
sze rozumiano j e j konieczność. G d y 
rząd polski dobierał się do skóry 
obszarnikom niemieckim, którzy z ie-
mie polskie dostali z rąk Hakaty , 
ci ostatni zna jdywal i obrońców... 
wśród naszych przyjaciół . 

Dodać musimy, że obecny W i c e -
premier Rządu polskiego Jan K w a -
piński jest dawnym prezesem Zw. 
Robotników Rolnych. W i e on chy-
ba coś nie coś, co to jest re fo rma 
rolna ! 

K t o choć chwilę pomyśl i nad t y -
*ni f ak tami i cy f rami łatwo zrozu-
mie, że 

1) r e fo rma rolna to nie jest w 
Polsce żadna -nowość, 

2) ciężar spraw gospodarczych 
nie leży u nas w podziale ziemi. L e -
ży on w rozwoju przemysłu, który 
mógłby zatrudnić te 8 mi l ionów lu-
dzi ciążących naszym gospodar-
stwom wiejskim. — A l e o t ym in -
nym razem ! 

Także rolnik. 

Z A O P A T R Z E N I E R O D Z I N 
O C H O T N I K Ó W 

A R M I I P O L S K I E J 
Rząd Polski ustalił zaopatrzenie 

dla rodzin ochotników Armi i P o l -
skiej. Wysokość zaopatrzenia w y -
nosi: 

dla żon bezdzietnych od szere-
gowca do plutonowego włącznie — 
903 fr., 

od sierżanta do generała — 1200 
fr., 

dla żon, posiadających na utrzy-
maniu dzieci, od szeregowego do 
chorążego włącznie — 1200 f r . 

N a każde dziecko od szeregowe-
go do generała włącznie 300 f r . i 
na wychowanie każdego dziecka 
199.59 f r . 

N a nowonarodzone dziecko bez 
względu na stopień żołnierza j ed -
norazowy dodatek — 2.600 f r . 

N a punkcie zbornym 
w Pont-de-Claix 

(Od własnego korespondenta) 
Często słyszymy przez radio opowiadania o życiu 

naszych, polskich żołnierzy, wiemy, że coraz więcej po-
wsta je ośrodków mobi l izacyjnych, że z dnia na dzień rosną 
szeregi polskiej armii. 
Jednym jz ośrodków, gru-

pujących tymczasowo ochot-
ników, jest obóz w Pont-de-
Claix ( I sère ) . Obóz ten jest 
siedzibą kompanii, złożonej 
z Polaków, przemocą wcią-
gniętych do wojska niemiec-
kiego. Kompania ta wsławi-
ła się w walkach o uwolnie-
nie dep. Isère 1 wchodzi w 
skład f o rmac j i piechoty ko-
lonialnej. 

żołnierze — pogodni i uś-
miechnięci — z rozkoszą wy-
pełniają swe codzienne ko-
szarowe obowiązki, po lega ją-
ce zarówno na ćwiczeniach 
wojskowych, jak i na zatrud-
dnieniach życia obozowego. 

Urządzono już — przy 
pomocy polskiej Y M C A —• 
świetlicę, w której nasi wo-
jacy spędzają czas wolny od 
zajęć; nie zapomniano o iz-
bie chorych, która, jak na 

obozowe stosunki, jest na-
prawdę komfortowa, ale na 
szczęście do te j pory nie mia 
ła jeszcze pacjentów, co do-
wodzi, że nie ma między ni-
mi maruderów; powstały na-
wet tak luksusowe urządze-
nia jak pralnia i łaźnie z cie-
płą wodą. 

Dzielni to są chłopcy, nie 
skarżą się na brak mundu-
rów, na brak wielu innych, 
niezbędnych rzeczy; rozumie 
•ją, że nie od razu Kraków 
ebudowano, wiedzą, że i na 
nich przyjdz ie kolej , że o 
nich się nie zapomina. Szczę-
śliwi są, że mogą być w pol-
skim wojsku, słuchać polską 
komendę zamiast „Ver f luch-
te Polen"... 

Szczęśliwi są, że będą mo-
gli już niedługo pomścić swo-
je krzywdy. 

Rom. 
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Ankieta C. K. W. 
D O T Y C Z Ą C A Ż Y C I A S P O Ł E C Z N O - K U L T U R A L N E G O 

' E M I G R A C J I POLSKIEJ W E F R A N C J I 
Praca w zakresie kulturalno-os wiat owym, jak i wychowania f i -

zycznego i sportowego, wypełnia niewątpl iwie jeden z na jważn i e j -
szych odcinków dzisiejszego życia polskiego we F ranc j i ; od rozwoju 
j e j zależy w duże j mierze przyszłość Emigrac j i .naszej. 

Przez intensywny rozwó j i systematyczne podnoszenie poziomu 
życia społeczno-kulturalnego Emigrac ja Polska dąży: 

a ) do zdobycia możl iwie wysokiego przygotowania do odegra-
nia czynne j i chlubnej roli w odrodzonej Polsce, 

b ) do rozszerzenia i wzmocnienia fundamentów przyszłego ży-
cia polskiego we Franc j i , przy zachowaniu pe łne j lojalności 
wobec państwa francuskiego. 

Jednoczyć i wywierać wysiłki całego społeczeństwa polskiego i 
ukierunkować je na powyższe cele — to zadanie instytucj i wyłonio-
ne j z samego społeczeństwa : C E N T R A L N E G O K O M I T E T U W A L K I , 
ściśle mówiąc, jego : 

a ) re feratu kulturalno-oświatowego, który stoi na czele f ede -
rac j i skupia jące j związki i stowarzyszenia dotąd czynne 
na polu oświaty, kultury teatralnej , muzyczne j i śpiewa-
czej, 

b ) re feratu wychowania f izycznego i sportowego, który stoi na 
czele f ederac j i skupia jące j związki i stowarzyszenia dotąd 
czynne na polu wychowania f izycznego, g imnastyki i sportu. 

W pracy koordynowania i p lano-
wania działalności wszystkich wcho 
dzących w grę czynników społecz-
nych, koniecznością się s ta je u-
względnienie obecnego stanu kultu 
ralnego. Wysy łamy w t y m celu do 
poszczególnych placówek M . K . W . 1 
C .K .W. odpowiedni kwestionariusz. 
Mater ia ł zebrany tą drogą zobra-
zuje obecną rzeczywistość 1 po-
służy nam za podstawę, za punkt 
zaczepu do wszczęcia szerszej a j e -
dnol i te j akc j i kulturalno-oświato-
w e j oraz g imnastyczno-sportowej . 

Ponieważ kwestionariusz ten da-
j e jednocześnie pewien wgląd w 
program naszej pracy, co może za-
interesować szerszy ogół polskie-
go społeczeństwa, uzna jemy za sto 
sowne podać go w poniższym skró-
c ie do wiadomości publicznej. 

K W E S T I O N A R I U S Z 
1) Czy i w jak ie j f o rmie prowa-

dzona jest akc ja oświatowa 
nad dziećmi szkolnymi i przed 
szkolnymi. 

2 ) Czy czynne są kursą dla mło-
dzieży pozaszkolnej męskiej i 
żeńskiej. 

31 Czy prowadzi się oświatę dla 
dorosłych drogą wykładów, po 
pularnych odczytów, przeźro-
czy i inne. 

4 ) Czy uruchomiono biblioteki, i 
czy kompletuje się nowe księgo 
zbiory drogą zbiórki książek 
prywatnycł l . 

5 ) Czy są czynne czytelnie lub 
świetlice i w co są wyposażo-
ne. 

6 ) Czy pracują i jak i real izują 
program oraz jaka jest l icze-
bność zespołów : śpiewaczych, 
muzycznych i teatralnych. 

7) W jak im kierunku idzie dzia-
łalność w zakresie wychowa-
nia f izycznego, g imnastyki 

sportu. 
8) Czy nawiązano już bliski i ser 

deczny kontakt ze szkołą pol 
ską oraz czy pozyskano już 
nauczycielstwo polskie do 
współpracy nad emigrac ją w 
dziedzinie społeczno - kultu-
ra lne j . 

9) Jakie przygotowuje się obcho-
dy, imprezy publiczne. 

10) Czy zmobi l izowano już wszyst 
kie siły instruktorskie z poś-
ród działaczy dotychczaso-
wych związków i kół. 

11) Czy dokonano już spisu wszy-
stkich sił wybi tnych z terenu, 

12) 

13) 

14) 

15) 

chętnych i nada jących się do 
specjalnego przeszkolenia w 
pracy terenowej . 
Czy i jakiego rodzaju lokale 
zdołano sobie zabezpieczyć. 
Czy prowadzi się systematycz 
ną i zbiorową akcję celem zdo 
bycia odpowiedniego lokalu. 
Jakie związki, koła współpra-
cują już z Mie jscowymi K o -
mi te tami Walk i . 
Jakie czynniki utrudniają 
pracę społeczno-kulturalną na 
terenie poszczególnych M i e j -
scowych Komi te tów Walk i . 

Zapał, in ic ja tywa i t rwały zgod-
ny wysiłek całe j emigrac j i polskiej 
jak i j e j społecznych czynników 
kierujących i koordynujących, j a -
kimi są zarządy C .K .W. i M . K . W . 
— leżą u podstawy całe j pracy o -
raz stanowią g łówną ręko jmę j e j 
powodzenia. 

W poczuciu łączności z Mac i e -
rzą znękaną i pozbawioną możno-
ści kształtowania swego ż y d a na-
rodowego drogą jawną i otwartą — 
Polonia francuska, świadoma 
swych obowiązków narodowych, sił 
i wartości duchowych świadoma 
swych możliwości rozwojowych, 
podejmie z całą energią robotę or-
ganizowania życia narodowego ku 
pożytkowi własnemu jak i ku po-
żytkowi i chwale całego Ludu pol-
skiego. A . R . 

Zgon ś. p. arcybiskupa 
Andrzeja Szeptyckiego 

W e Lwow ie w domu Arcybiskupa Twardowskiego zmarł w 
dniu 1 l istopada b. r. w wieku lat 79, Arcybiskup Andrze j Szeptycki, 
Metropol i ta Kościo ła Grecko-Kato l i ck iego w Polsce. 

Metropol i ta Szeptycki, przywódca duchowy Ukraińców M a -
łopolski Wschodnie j , pochodził z tych z iem Polski, gdzie Polacy i 
Ukraińcy żyl i obok siebie przez około 1.000 lat. Ojc iec Metropol i ty był 
posłem polskim do parlamentu austriackiego w Wiedniu. Z czterech 
j ego synów, dwa j zdeklarowali się jako Ukraińcy, a dwa j inni pozostali 
Polakami. Jeden z braci .Metropol i ty , Stanisław Szeptycki, generał 
broni, był szefem Sztabu Genera lnego A rm i i Polskie j i Min is t rem 
Spraw Wojskowych. 
W Polsce Niepodleg łe j Metropo-

lita Szeptycki był przywódcą ru-
chu ukraińskiego, reprezentujące-
go przeważającą większość ludnoś-
ci ukraińskiej Małopolski Wschód 
nie j . Przeciwstawiał się grupom 
skra jnych nacjonal istów i faszy -
stów, którzy podczas te j wo jny u-
siłowali osiągnąć swe cele przez 
współpracę z N iemcami . Ze swego 
odosobnienia w Ka tedrze Św. Ju-
ra we Lwowie , Metropol i ta Szepty-
cki, wyda ł apel do swych rodaków 
i współwyznawców, wzywa jąc ich 

min 
Sami Niemcy podkreślaja 

M E T O D Y C Z N E P R Z Y G O T O W A N I A 
P O W S T A Ń C Ó W W W A R S Z A W I E 

Echa zmagań ludu warszawskiego nie prędko przeminą. Op i -
nia europejska poczuwa się do obowiązku wyświet lania t e j sprawy. 
Dowodem tego są m. inn. l iczne artykuły prasy demokratycznej róż-
nych kra jów, podawane przez nas w skrótach w poprzednich nume-
rach. Dziś możemy dorzucić cenne wiadomości, zawarte w szwedzkim 
dzienniku „Dagens Nyheter " , pióra jego berlińskiego korespondenta, 
p. I . Vesterlunda, który zwiedził naszą stolicę w końcu października 
i o trzymał ciekawe in fo rmac je ze źródeł niemieckich. 
W pierwszym ze swych artyku-

łów dziennikarz szwedzki opisuje 
tragiczny widok ruin Warszawy, 
całkowicie ogołoconej z ludności cy 
wi lne j . 

Gdy p. Vesterlund zapytał „ j a -
k im cudem opór polski móg ł t rwać 
aż 9 tygodn i " — wyżsi of icerowie 
SS. odpowiedzieli, Iż Polacy roz-
poczęli swe przygotowania zbrojne 
już w r. 1939. Zmuszani do kopa-
nia schronów podziemnych —• 
skorzystali z tego, by wykonać 
prace specjalne, które się następ-
nie przydały im samym. 

Gen. Bór - Komorowsk i miał w 
chwil i wybuchu powstania (w 
dnu 1 sierpnia 1944 r. o godz. 15) 
10.000 żołnierzy, ale z dnia na 
dzień cy f ry te wzrastały i osiągnę-
ły n iebawem 100.000 ludzi. Część z 
nich walczyła w mundurach pol-
skich (z he łmami ) , ale większość 
posiadała ubrania cywi lne i opas-
ki. 

Rozmówcy p. Vesterlunda pod-
kreślali „wy ra f i nowan i e " przygoto-
wań naszych powstańców, którzy 
potra f i l i nawet uruchomić fabrykę 
broni, gdzie wyrabiano mater ia ły 
wybuchowe, granaty ręczne, kara-
biny maszynowe, a nawet miotacze 
ognia. Kob ie ty i dzieci obsługiwały 
tą fabrykę. 

Inne rodza je broni także były 
świetnie zorganizowane, jak pod-

kreślają sami Niemcy. Służbę ra -
tunkową tworzyły drużyny 16-let-
nich chłopców. Agenc j a i n f o rma-
cy jna działała regularnie. W y d a -
wano ponad 30 pism codziennych. 
Poczta działała bardzo sprawnie 
pomiędzy różnymi dzielnicami mia 
sta. 

W trzecim artykule szwedzki 
dziennikarz uwydatnia znaczenie 
strategiczne powstania Warszawy, 
zagraża jącego poważnie n iemie-
ckiej obronie na Wschodzie przed 
zbl iża jącymi się wojskami ZSRR". 
N iemcy rzucili przeto do boju o -
gromne siły ludzkie i techniczne 
(oddziały SS i f o rmac j e gen. W łas -
sowa) , oraz działa forteczne, a n a -
wet oddziały wyborowe, jak spa-
dochroniarze dywiz j i H . Goer inga, 
które walczyły na Powiślu. P o w -
stańcy bardzo umie jętnie 1 metody 
cznie wykorzystywal i tunele po-
dziemne, atakując wroga z zasa-
dzek. 

Seria artykułów kończy się opi -
sem wstrząsających cierpień lud-
ności Warszawy, wysy łane j do pra 
cy przy f o r ty f ikac jach wschodnich 
(pod obstrzałem sowieckim) lub też 
do obozu w Pruszkowie. 

Dziennik szwajcarski „Gaze t te 
de Lausanne" poda je także repor-
taż z Warszawy i Pruszkowa 
(gdzie brak opieki lekarskiej, a np. 
ranni muszą bandażować swe ra -

do powstrzymania się od udziału w 
walce po którejkolwiek stronie. 

P o wejściu armi i sowieckiej do 
Lwowa, Metropol i ta Szeptycki za-
mieszkał w domu Arcybiskupa K o -
ścioła rzymsko - katolickiego, ks. 
Bolesława Twardowskiego. 

W O L N A TRYBUNA . . . 
Po co te kp iny z ludu polskiego? 

...A teraz chcę napisać parę słów w takie j sprawie. U sąsiada 
czytałem pismo... i znalazłem artykuł „Serce i c y f r y ' . T e n pan, co go 
pisał, dowodzi, że „8% było nieślubnych dzieci w Wielkopolsce i na 
śląsku i dlatego -— nie można budować w przyszłej Polsce ustroju 
społecznego na rodzinie" . Otóż sprawa przedstawia się tak. Jestem 
górnikiem od 17 lat i m a m czworo dzieci. N i e chcę, by im do rąk 
wpadło podobne pismo. Gdzież tu jest serce tego pana, który, za-
miast 8 dzieci na sto nieślubnych, wolałby mieć w Polsce 92 dzieci 
nieprawnych, czy jak? A co będzie z dziećmi w jego „ustro ju" : czy 
im da koszary, czy dom poprawczy, czy jaką inną państwową hodo-
wlę. A czy rodzice tych dzieci nic nie ma ją do gadania? Tak ie to „do-
bre serce" tego jegomościa i szacunek dla własnej matki i o jca. Te raz 
znowu z cy frami , to też nie bardzo u niego w porządku. P . nauczy-
ciel, z którym o t e j sprawie gadałem, wyczyta ł m i z takie j książeczki 
se statystyką kilka cy fr . Jeżeliby wierzyć temu naszemu pisarzowi, 
to widocznie chodziło mu o to, by w ustawach w nowe j Polsce: 

1) zakazać za jmowania się ro lnictwem czy przemysłem, bo prze-
cież jest 9,7% osób, trudniących się handlem i t . p. 

2) zakazać opieki nad wszystkimi robotnikami, na wsi, czy w 
mieście, bo było 13% bezrobotnych, 

3) zakazać organizacj i szkolnictwa, bo było 11% dzieci poza szko-
łą. 

4) zakazać w ogóle nauki czytania i pisania, bo było 23% anal-
fabetów, 

5) zakazać wreszcie mówienia w Polsce po polsku, bo przecież 10% 
naszych obywatel i mówi ło po ukraińsku, a 8,6% — po hebrajsku i w 
żargonie, 

6) Jak mówimy o granicach naszych, to musielibyśmy zamykać 
całkiem oczy na wszystkie inne, poza granicą z L i twą, bo ta właśnie 
granica stanowiła 9,2% całości. 

7) Możeśmy miel i też powyrzucać ze szpitali wszystkich chorych, 
po za wariatami, bo Ich było aż 20%?... 

Widać, że u tego pana jest za wielki pośpiech. Jakiś uczony 
amerykański ogłaszał w gazetach, że do roku 2000-go na z iemi zosta-
ną sami wariaci. A l e po co ten nasz pisarz tak się spieszy, mamy jesz-
cze kawał czasu przed sobą. W każdym razie nie nasz lud zacznie 
pierwszy wariować, bo zdrowy rozum na szczęście ma i dlatego róż-
ne panki tak się pienią, że nam demokracja w głowie. T e g o się nie 
wstydzimy. A l e nie wolno takim różnym okazy jnym „wodzom" emi -
g racy jnym urządzać otwarte kpiny z serca i z rozumu naszego R o -
botnika, który nie z jednego już pieca chleb jadał i wie, co jest 
prawdą, a co fałszem. Liczyliście, panie pisarzjt, że nikt w a m nie 
odważy się odpisać. M a m y tu intel igentów i różne Wie lk ie Związki, 
ale widzę, że ja , górnik, muszę chwycić za pióro i napisać tych kilka 
słów, jako ostrzeżenie, że nasz chłop i robotnik nie jest głupi, a na 
byle p lewy się nie weźmie. N i e chcemy też małżeństw ulicznych, j ak 
te pieski, co się spotykają na rogu ulicy, a rozstaną na drugim. N i e 
wolno urągać naszym Matkom ni Ojcom. N i e wolno też kpić z naszej 
demokracj i , bo nie 8 ludzi m a rządzić 92 pozostałymi, ale przeciwnie 
—- każdy ma prawo do życia, godnego i przystojnego, bez przymuso-
wych koszar dla ognisk domowych, ni dzieci, ni młodzieży. Umiel iśmy 
żyć po o jcowemu w rodzinie, to nadal tak niech będzie, a koszałki-
opałki zachowujcie dla tych, którzy żyli w stadach koczowniczych i 
n ie wiedzą, że człowiek, t o nie bydło. Bron imy na całym świecie ty lko 
jednej , bardzo prostej 1 demokratycznej rzeczy: Po lak w Polsce chce 
żyć po polsku, a nie po bisurmańsku, azjatycku, czy murzyńsku. Czy 
to dość jasne? 

Jerzy Kowalsk i z St. Etienne. 
P . S. •— Zamieszczamy nadesłany artykuł w całości, a dodamy 

ty lko tyle, że nie pisaliśmy o tym, bo nie miel iśmy tego numeru pis-
ma. Naprawdę dziwimy się, że w obronie honoru Polskie j Rodz iny nie 
wystąpi ły nasze organizacje, które po to są, by bronić polskości. C ie -
szymy się, że tak treściwy i poważny artykuł p. J. Kowalsk iego — 
kładzie kres temu niezrozumiałemu i dla nas milczeniu. 

Polska Y. M. C. A . we Francji 
ogłasza 

K O N K U R S 
na trzy stypendia naukowe po 4.000 f r . (cztery tysiące) miesięcznie, 

oraz na 
siedem zasiłków naukowych po 2.000 f rs . (dwa tysiące) miesięcznie, 

które będą płatne w ciągu sześciu miesięcy, począwszy od 
dnia 1 -go grudnia 1944 roku. 

Zainteresowani pracownicy naukowi, Polacy, zecłicą nadsyłać po -
dania do dnia 6-go grudnia tor. pod adresem: 

Y.M.C.A. polonaise en France — 31, rue Jean Goujon, Par is (8e ) . 
W podaniu wyszczególnić należy : 

1. Imię , nazwisko, datę i mie jsce urodzenia, 
2. Odbyte studia i ew. stopnie naukowe, 
3. Stosunek do służby wojskowej , 
4. Ewent. prace naukowe, ogłoszone drukiem, 
5. T e m a t pracy, która ma być napisana przy pomocy sty-

pendium polskiej Y.M.C.A., 
6. Czy kandydat posiada stałe za jęc ie zarobkowe? 
7. Czy korzysta już z jakiegoś zasiłku? 

Decyz ja Komis j i stypendialnej podana będzie do wiadomości zainte-
resowanych osób do dnia 10 grudnia 1944 r. 

Polska Y . M . C. A . we Franc j i . 

N a ] m łod szy żołn i e r x 
gen. Boro — to 

8-ietnio dziewczynko 
Sztokholm. (Pat . ) . . W re-

portażu z walk w Warszawie 
dziennik szwedzki „Dagens N y 
he te r " opisuje powszechny i 
świadomy udział ca łe j lud-
ności stolicy Polski w walce o 
wolność. Dowodem tego jest 
— cytowany przez in formato-
rów niemieckich — fakt , iż 
„na jmłodszym żołnierzem ge-
nerała Bora - Komorowskiego 
była ...ośmioletnia dziewczyn-
ka" . 

Jak wiadomo — przeno-
szeniem rozkazów i meldun-
ków trudnili się chłopcy, l i -
czący po 6, 5 a nawet 4 lata, 
wywiązując się świetnie z 
przy ję tych na siebie, a jakże 
niebezpiecznych, zadań... 

ny przy pomocy starych gazet ) . 

P rawda wypływa na wierzch : 
powstanie warszawskie nie było 
„nieprzemyślanym odruchem gar-
stki zapaleńców", lecz wprost 
przeciwnie: 

a ) powstanie było p r z y g o -
t o w a n e — jak przyznają na-
wet N iemcy o d p i ę c i u 
1 a t, 

b ) akc ja była planowaną ''tak 
m e t o d y c z n i e i w y t r w a -
1 e, że potraf iono — pod okiem 
czujnych wrogów — zebrać mate -
r iały i sprzęt — na budowę całe j 
fabryk i broni, amunic j i i t. p. 

c ) w powstaniu w z i ę ł a 
u d z i a ł c a ł a l u d n o ś ć 
W a r s z a w y , bez względu na 
płeć, zawód, przekonania, czy wiek. 

C m e n t a r z y s k o W a r -
s z a w y j e s t w i ę c p r z e -
d e w s z y s t k i m ś w i ą t y -
n i ą n i e z ł o m n e g o d u -
c h a w a l k i i ś w i a d o -
m e g o w y s i ł k u n a s z e -
g o L u d u!... 

W rocznicę Powstonio Listopadowego 
P A M I Ę T N A N O C 

Pad ł rozkaz. Do broni porwal i się młodzi. 
Z a Wolność ! Bóg z nami ! M y w bó j ! 
H e j bracia! — Ojczyzna z letargu się budzi 
M y trud nasz j e j z łóżmy i znój . 

I zapał ich świętym ogarnął płomieniem, 
Jak wicher pomknęli wzdłuż, wszerz, 
Runęl i na wroga, za wodza skinieniem, 
A dzwony zagrały im z wież. 

Zmieszały się szyki, wróg co fa ł się z trwogą 
A oni walczyl i jak lwy, 
By Wolność przywrócić, by pomścić krew drogą 
Swych braci i matek swych łzy. 

Dziś lata minęły od owych wydarzeń, 
Lecz każdy pozostał t am ślad. 
I każdy tam może wyczytać przechodzień 
T u walczył Powstaniec! T u padł ! 

A . R O G O Ż Ó W N A . 



OBCHÓD ŚWIĘTA 11-go L ISTOPADA 
w Stow. Rez. i B. Wojskowych Koła Paryż 

Paryż. — Uroczystość rozpoczę-
to nabożeństwem w kościele pol-
skim w Paryżu, w którym Stowa-
rzyszenie wzięło udział ze sztanda-
rem. Z powodu wielkiej rewii wo j 
skowej, która miała miejsce w go-
dzinach przedpołudniowych, skła-
danie wieńców na grobie Niezna-
nego Żołnierza przez poszczególne 
organizacje zostało odłożone do 
godz. 15-ej. 

Już o godz. 14,30 zebrały się wszy 
stkie organizacje tak francuskie, 
jak i państw sprzymierzonych na 
Cours-la-Reine. 

Stąd pochód ruszył na Place 
Etoile, na Grób Nieznanego Żołnie 
rza. Ogromne masy publiczności 
przemaszerowały przez Champs E -
lisées. 

Sztandar Polski powiewał w mo-
rzu sztandarów francuskich, an-
gielskich, amerykańskich, Związku 
Sowieckiego, chińskiego i innych. 
Wieniec z kwiatów białoczerwo-
nych, niesiony obok Sztandaru po-
ruszał serca i myśli Polaków. 

Niejednokrotnie dały się słyszeć 
wśród publiczności słowa: „ T o są 
Polacy"..., lub „to są nasi"... Sło-
wom tym towarzyszyły oklaski. 

Pod Łukiem Tryumfa lnym setki 
chorągwi różnych organizacji usta-
wiły się po obu stronach, a poszczę 
gólne organizacje poczęły składać 
wieńce na Grobie Nieznanego żo ł -
nierza. Pierwszy wieniec złożyła de 
legacja Résistance a za nią Stow. 
Rez. i b. Wojskowych koło Paryż. 

Wieniec złożył prezes koła K u -
czyński Czesław w asyście wice-
prezesa Stankiewicza Rom. i sekre-
tarza Dziewiątkowskiego Stanisła-
wa. 

P o złożeniu wieńca oddano cześć 
prochom Nieznanego żołnierza. 
Myśli wszystkich Polaków, biorą-
cych udział w te j uroczystości bie 
gły do Polski... do Warszaïwy... a 
nawet dalej, do Tobruku..., Cas-
sina..., Holandii..., Norwegi i i 
wszędzie tam, gdzie żołnierz polski 
ginął za wolność Polski i innych 
narodów. Niech im ziemia obca 
lekką będzie. Uroczystość ta bar-
5H525H5H5E5H5B5E5E5E5E5E5E5H5H51 

Przesilenie gabinetu 
w Belgii 

Bruksela. — Decyzja rzą-
du belgijskiego co do rozbro-
jenia organizacji ta jnego o-
poru — spowodowała dymi-
sję dwu ministrów komunis-
tycznych — pp. Dispy i De-
many. Odbyły się manifesta-
cje uliczne, ale bez rozru-
chów. Premier p. Pierlot za-
powiedział dochodzenia prze-
ciwko osobom, ukrywaj ącym 
broń, oraz dodał, iż dowódz-
two sojuszniczych sił wojsko-
wych w Belgii ofiarowało 
rządowi belgijskiemu pomoc 
w razie potrzeby — dla utrzy 
mania porządku w kraju, 
znajdującym się tak blisko 
frontu. 

Jak podaje „La Marseillai-
se" — p. Pierlot podkreślił w 
apelu do Belgów, iż „pewne 
grupy polityczne domagaj ą 
się monopolu akcji oporu i 
patriotyzmu, by to wykorzy-
stać w celach party jnych i 
narzucić Belgii kierunek, któ 
ry nie ma nic wspólnego z pro 
wadzeniem wojny przeciwko 
Niemcom. 

dzo podniosła, ale dla Polaków za-
razem i bolesna. Szczególnie w 
tym roku, w którym tylu Po la-
ków poległo na różnych polach bi-
tew. 

r>ziewiątkowski St. 

N A D E S Ł A N E 
K O M U N I K A T 

Po czteroletniej przymusowej 
przerwie, odbyło się w Lil le w dn. 
12 listopada br. zebranie Zarządu 
Głównego Federacj i Robotników 
Polskich z udziałem wszystkich 
członków w osobach towarzyszy : 
Budzyna, Jesionowskiego, K r z ywo -
sąckiego, Szymusiaka, Kozińskiego 
i Uklej i . 

Zebraniu przewodniczył tow. Bu-
dzyń, obecny prezes Zarządu Gł. 

Po dyskusji nad ogólnym położe-
niem i sprawozdaniu z działalnoś-
ci Sekretariatu Generalnego w o-
kręgach południowych, zebrani 
stwierdzili jednogłośnie koniecz-
ność zjednoczenia dwóch organi-
zacji emigracyjnych F.R.P. i F.E.P. 
Różnice, jakie istniały przed wo j -
ną między tymi organizacjami, nie 
istnieją obecnie i nic nie stoi na 
przeszkodzie do połączenia. Do 
przeprowadzenia rozmów porozu-
miewawczych w F E P zostali upo-
ważnieni towarzysze Jesionowski i 
Krzyw osącki. 

Zebrani wyrazili zgodność z 
działalnością Centralnego K o m i -
tetu Walki i postanowili popierać 
akcję Komitetu, ażeby godnie re-
prezentował ogólne sprawy emi-
gracyjne. 

Sekretariat Generalny F.R.P. 

Doniosłość walk 
o Filipiny 

Pod wrażeniem wypadków euro-
pejskich, nie zda jemy sobie spra-
wy z doniosłości walki powietrzno-
morskiej, jaka się toczy o Fil ipiny. 
Według sprawozdań rzeczoznaw-
ców wojskowych sytuacja przed-
stawia się w ten sposób: 

Amerykanie rozpoczęli atak na 
Fil ipiny w dniu 3 ub. m. i wy -
lądowali 20 października na wys-
pie Leyte, a w trzy dni później — 
rzucili się na Samar. Japończycy 
wyprawil i trzy eskadry powietrzno-
morskie Cz Singapuru, z Indochin 
i z Formozy ) , by odrzucić f o rma-
c je adm. Helseya. Podczas kilku-
dniowych zaciekłych walk — f loty 
japońskie zostały spędzone z pola 
walki, tracąc dwa pancerniki, 4 
ciężkie krążowniki, 4 lotniskowce 
itp. P o stronie amerykańskiej stra-
ty wynosiły poza lotniskowcami 
tylko jeden kontrtorpedowiec. 
Wiadomo natomiast, iż eskadry 
japońskie liczyły w dniu 20. 10. 1944 
razem 10-12 pancerników i 12 lot-
niskowców, a więc zadany im cios 
jest szczególniej dotkliwym. Ame-
rykanie zostali panami pola i pro-
wadzą dalej operacje desantowe 
na Fil ipinach. 

Dla uchodźców 
z A l z a c j i i Lotaryngi i 

Lyon. — Rozpoczęto wypłaca-
nie specjalnej zapomogi dla nieza-
rabiających i niezamożnych - u-
chodźców i wysiedleńców z depar-
tamentów : Moselle, Haut-Rhin i 
Bas-Rhin, zamieszkałych obecnie 
w dep. Rhône. Zgłoszenia pod : 
32, rue de la Buire, Lyon. 

P r o g r a m g o s p o d a r c z y F r a n c j i 
mieszanych komitetów przed 
siębiorstw — Rząd postano-
wił zasięgnąć w te j sprawie 
opinii Zgromadzenia Dorad-
czego. 

Paryż. — Rząd Francuski 
ustalił wytyczne odbudowy 
gospodarczej kraju. W dzie-
dzinie finansowej postano-
wiono walczyć dalej z wszel-
ką zwyżką cen, spowodować 
wycofanie z obiegu nadmiaru 
banknotów oraz przeprowa-
dzenie rejestracj i zysków i 
majątków spekulantów i afe-
rzystów („czarnego rynku", 
jak i współpracy z okupan-
tem) . W dziedzinie przemy-
słowej — wysunięto na pier-
wszy plan uruchomienie pro-
dukcji krajowej w niezbęd-
nych działach (zwłaszcza 
zbrój eniowym ) , usprawnienie 
(normal izację ) wytwórczości 
pod kontrolą Państwa oraz! 
upaństwowienie kluczowych 
organizmów przemysłu i han 
dlu. 

Doceniając znaczenie ew. 

G Ó R N I K O „ W O L N E J POLSCE" 
„Co do naszego tygodnika, to mam wrażenie, że powinien mieć 

powodzenie. Druk jest czysto polski, Rodacy łakną polskiego słowa, 
no i stosunki zaczną się tak układać, że nie jeden będzie zmuszany 
zejść z niewłaściwej drogi. Proszę tylko nadal pisać rzeczowo, wszel-
kich błędów i zła nie owijać w bawełnę, a wszystko będzie dobrze. 
Słyszę głosy, że wreszcie ukazała się jakaś poczciwa gazeta i że s ię 
to jakoś inaczej czyta..." . » 

O D R E D A K C J I . — Serdecznie dziękujemy za docenia-
nie wysiłków, jakie wkładamy w tygodnik. Jest to naprawdę 
nasze pismo wspólne — jak sam to Pan podkreśla, a nowym, 
dowodem jest fakt, że nadesłany artykuł zamieściliśmy w ca-
łości. Nie wiemy, co mamy więcej podziwiać: wzniosłe i zdro-
we myśli i wyrobienie obywatelskie Autora, czy też piękny 
jęssyk, w jakim to zostało napisane, a co wykazuje znowuż, 
że nie brak naszemu Wychodźctwu ludzi światłych i dzie l-
nych, mówiących i myślących naprawdę po polsku. 

Z e łzami w oczach... 
Ze łzami w oczach przyjęl iśmy to pismo, drogie sercu każdego P o -

laka - wygnańca, któremu nie tylko wydarto mienie, rozdzielono z 
rodziną, lecz wygnano precz z rodzinnego kra ju do obcej ziemi, na 
tułaczkę i tu nie dają spokoju, zaprzęgają do ciężkiej, znojnej pracy. 

Nie znając miejsqpwego języka, skazani jesteśmy na nową ud-
rękę, a tęsknota za Ziemią swą ukochaną, niepokój o los swych n a j -
bliższych i Rodaków — potęgowały się z każdym dniem i dopełnił 
się kielich goryczy, a męki te powiększały się stopniowo. 
I tak dzień za dniem ponuro schodziło życie wygnańców, ale z dniem 
każdym rósł duch... i tężał, bo wierzył, że przyjdzie czas Wolności 1 
Pomsty. — I przyszedł..., bo gdy do rąk biednego wygnańca wpadło 
pismo „Wolna Polska" — to cóż czuje wtedy biedne jego serce? „ Z r a -
zu nie dowierza, przeciera oczy, sen to czy prawda? P o chwili przy-
tomnieje. Widz i już dobrze, a więc nie śni. Radość wybucha w ca łe j 
jego postaci, a łzy już strumieniem płyną, płyną z ócz jego, zda się 
końca im nie będzie, tak wielka była radość biednego wygnańca na 
widok tego ukochanego Pisma naszego polskiego, tak bardzo nam po-
trzebnego, bo z serca nam wydartego, jak wszystko mu było wydar-
tym w K r a j u rodzinnym. 

Niech będzie zatem błogosławiona ta Wasza Praca! Szczęść 
W a m Boże! — którzy poczynacie dla Wie lk ie j Naszej Ide i ! Dla N a -
szej Umiłowanej Wolne j , Demokratycznej Ojczyzny, tak bardzo n ie -
szczęśliwej wraz z Je j dziećmi. Nie wiecie nawet ileż radości, pociech 
i nadziei wnosicie do serc naszych biednych i stroskanych. 

T e kilka słów nieudolnych proszę przyjąć od N. Now... z Pour-
teron. 

W listopadzie 1944 roku. 

OD R E D A K C J I . — Za powyższe słowa otuchy i zachę-
ty jesteśmy tym bardziej wdzięczni, że pochodzą one od oso-
by, która sama wiele wycierpiała, ale mimo wszystko pozo-
stała wierną Idei, której my wszyscy służymy. Dziękujemy 
serdecznie p. N. Now. i prosimy o dalszą współpracę i pomoc. 

W SPRAWIE POPRZEDNICH N U M E R Ó W 
I A B O N E N T Ó W 

Na liczne zapytania Czytelników — w sprawie ew. 
UZUPEŁNIENIA KOMPLETU NASZYCH NUMERÓW • 
wyjaśniamy uprzejmie, iż posiadamy jeszcze po kilka eg-
zemplarzy zapasowych. — Zamiast przeto zapytywać nas 
w tej sprawie, lepiej jest od razu nadesłać w znaczkach po-
cztowych należność, licząc po dwa fr. od numeru, dodając 
0 fr. 50 na przesyłkę numeru. 

Równocześnie przypominamy, iż PRZY ZAMÓWIE-
NIACH ABONAMENTU najlepiej jest. przesyłać odnośny 
przekaz, zaznaczając na odwrocie np. 23 fr. na prenume-
ratę, 20 fr. na Sieroty Warszawy itp. W ten sposób uprości-
my sobie wzajemnie pracę. Z góry dziękujemy za zasto-
sowanie się do tej prośby. 

ADMINISTRACJA. 

W jednym zdaniu . . . 
• P A R Y Ż . — W ciągu pierw-
szych tygodni zamówienia na 
„Pożyczkę Wyzwolenia" sięgały su 
my 150 mil iardów fr . 
• P A R Y Ż . — Po śmierci p. Louis 
Renaulta, zakłady jego zostały 
skonfiskowane. 
• W A S Z Y N G T O N . — Senacka ko-
misja spraw wojskowych stwierdza, 
iż „system karteli, opanowanych 
przez interesy amerykańskie lub 
brytyjskie — doprowadziłby wkrót-
ce do trzeciej wojny światowej" . 
• P A R Y Ż . — Ministrem odbudo-
wy i urbanizmu został p. Raoul Dau 
try, minister zbrojeń z r. 1939. 
a M A D R Y T . — Hiszpania uznała 
Rząd gen. de Gaulle'a. 
! ! ! E H I l l l H I ! ! H ! ! m i l H n ! I l M l l l H I ! i H I I ! H ! ! I I H ! ! [ i ! 

Z PRASY... 
Prawdz iwa wolność prasy... 

Dziennik „ L e Patr iote" cytuje przemówienie p. Te i tge-
na. Ministra In formac j i (podczas pobytu tego ostatniego w 
Lyonie ) , na temat trudności wprowadzenia rzeczywistej wol-
ności prasy : 

„N ie ma wolności prasy w ustroju społecznym, gdzie wszystkie 
uzupełniające organizmy prasowe (które czy to rozsyłają dzienniki, 
czy centralizują ogłoszenia, czy wreszcie podają in formacje ) — zna j -
dują się w rękach wielkich zrzeszeń gospodarczych, mogących w ten 
sposób zmuszać prasę do całkowitej uległości swej dyktaturze. Nie 
ma wolności w prasie, bo nie ma wolności sumienia dziennikarza, a 
warunki istnienia przedsiębiorstwa są takie, że dziennikarz ma nędz-
ne wynagrodzenie, przez co wystawia się go na ryzyko wszelkich po-
kus. Pierwszym zadaniem jest zapewnienie przedsiębiorstwom pra-
sowym równowagi f inansowej. Trzeba znaleźć nowe rozwiązania dla 
centrali ogłoszeniowej, in formacy jne j i rozdzielczej. Pod pośrednią 
kontrolą Państwa — reprezentującego interesy kra ju — należy za-
pewnić udział tak przedstawicieli wydawców, jak i samych dzienni-
karzy w kierowaniu powyższymi centralami. 

MIMOCHODEM. . . 
M E D A L U Z A D A M V 

...dla autora artykułu „Serce 1 
cy f ry " , wypuszczonego w świat z 
tak niezwykłym rozmachem wie-
dzy i poezji. (V ide „Wolna T r y -
buna") . 

Tak więc p. J. ogłosił swą m i -
łą szopkę już w październiku —-
nie przez pomyłkę, lecz by do-
wieść ciemnym masom, że potra-
f i wyprzedzić cały świat o cały 
kwartał. Nie poplątały się także 
cenne dane autorowi, a jeśli do w y -
wodów z jednej książeczki dorzu-
cił wnioski z drugiej, to tylko dla 
wykazania swego tak wielostron-
nego oczytania. Jego wykształce-
nie muzyczne ujawnia już pierw-
sze zdanie: „Są sprawy, o któ-
rych wolno śpiewać: szopka jest 
więc śpiewaną do końca, jak na 
Wesołe j Lwowskiej Fali. A co za 
polot w tych słowach: „Wyda j e mi 
się, że te cyfry nie mówią, lecz krzy 
czą". Niech w tym miejscu stron-
ni ludzie nam nie szepczą, że „ha -
łas imponuje psom, dzikim i...", bo 
nie można pod tymi trzema krop-
kami ukryć tak niebywałego ge-
niusza. Co za miluchna wstydli-
wość wyziera z pytania: „Czy wo j -
na przyniosła polepszenie?" Ależ 
naturalnie, że tak: nawet wiedza 
nie poczyniła w międzyczasie tak 
zawrotnych postępów, jak — wspa 
niały, żelbetonowy, iskrowo - tele-
wizy jny humor, jakim nas p. J. czę-
stuje. 

Naj lepszym zaś z najlepszych do 
wodów, że arcygeniusz traktował 
swe dziecko (prywatne, czy publi-
czne?) zupełnie f ig larnie — jest 
fakt, że pó sumiennym nagroma-
dzeniu maksimum bzdur na mini-
mum miejsca (amerykańska orga-
nizacja pracy) — przypieczętował 
całość takinr pewnikiem: „By sta-
wiać żądania, trzeba sprawę znać, 
trzeba ją rozumieć, trzeba o n ie j 
pomyśleć". Ano pewnie, pewnie, 
a nawet można było od tego za-
cząć, choć osobiście wolimy, by nas 
p. J. tak setnie bawił i wołajny: 
B R Y L A N T O W Y M E N D A L A R C Y -
K O M I K O W I E M I G R A C J I f... * 

Woj tek . 

• A N N E C Y . — Około 20 uzbrojo-
nych młodzieniaszków napadło na 
tut. więzienie i uprowadziło pułk. 
Lelonga •—• b. dowódcę obław na 
„maquis", oraz gen. Mariona — b. 
prefekta Haute-Savoie. Ciała obu 
znaleziono nazajutrz. 
• P A R Y Ż . — W grudniu — trzy 
dekady tytoniu. 
• W A S Z Y N G T O N . — Straty 
wojsk U S A we Francj i , Holandii i 
nad granicą Rzeszy — wyniosły do 
1. 11. — 200.349 ludzi, z czego 35.864 
zabitych i 145.768 rannych. 
S P A R Y Ż . — Gen. de Gaulle i p. 
Bidault, minister spraw zagr., przy-
jęli zaproszenie udania się do Mo -
skwy. " 
• P A R Y Ż . — Poczta przy jmuje 
już druki, próbki i paczki listowe 
— do 300 gr. wagi — do wszystkich 
dozwolonych departamentów. 
B L O N D Y N . — Pancernik niemiec 
ki „Von T i rp i t z " został zatopiony 
przez R A F w Trondhjem. 
• P A R Y Ż . — Gen. Astier de la 
Vigerie został mianowany ambasa-
dorem Francj i w Rio-de-Janeiro 
(Brazyl ia) , a p. Gaston Maugras — 
w Ankarze (Turc ja ) . 

B R U K S E L A . — Sojusznicze w ła -
dze wojskowe zażądały, by młodzież 
belgijska wzięła czynny udział w 
działaniach wojennych. 

Pogłoski o kłopotach 
Rzeszy 

Londyn. — Drogą okólną 
dochodzą liczne pogłoski o 
wrzeniu, jakie ma się odby-
wać w Rzeszy. Donoszono np. 
o ciężkiej chorobie Hitlera i o 
zastąpieniu go przez Himmle 
ra, jako Fuehrera armii i 
Rzeszy, dalej —- o nowych o-
bławach 4 egzekucjach, o roz 
ruchach w Monachium i w 
Wiedniu itp. Trudno spraw-
dzić podobne wiadomości. Pe 
wnym natomiast jest, iż w os 
tatnim swym apelu dr. Goeb-
bels mówił już nie o „zgniece 
niu wrogów", ni o ostatecz-
nym zwycięstwie lecz po-
probtu o „zdoo; civ. znośnych 
warunków pokoju". Wreszcie 
w Lizbonie mają siv; odbywać 
wstępne próby rokowań po-
kojowycn z inic jatywy nie-
mieckiej. 
• L O N D Y N . — P . Clarence R . 
Huebner został mianowany gene-
rałem armii USA, choć rozpoczął 
służbę wojskową, jako szeregowiec. 
• B E R L I N . — Za odnalezienie za-
bójców szefa policj i berlińskiej wy -
znaczono nagrodę 100.000 R M . 

„ G d y b y młodość w i e d z i a ł a , gdyby starość m o g ł a " — 
— mówi t u t e j s z e przysłowie . 

N a s z a M ł o d z i e ż po c i ę ż k i c h doświadczen iach wie dużo , 
a le nie s t r a c i ł a r o z m a c h u i z a p a ł u . 

D l a t e g o j es t t a k c e n n y m je j u d z i a ł w A n k i e c i e : 
„ N A S Z E Z A M I A R Y P O W O J E N N E " 

Drobne ogłoszenia 
Z A T R U D N I E N I E 

Służąca do wszystkiego (Polka, 
lat 30-45), potrzebna od zaraz (do-
bre miejsce i łatwa praca) do do-
mu francuskiego na wsi; dwie o -
soby do obsługi. Pisać: Mr . Esqui-
vié, T O R T E Z A I S (Al l ier ) . (Nr. 12... 


